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SZKOŁA POLSKA NA BATIGNOŁLES.

Dnia 11 b. m ., jakeśmy już donieśli w numerze prze­
szłym na- tego pisma, odbyło się w obec licznie zgroma­
dzonych rodaków i cudzoziemców uroczyste rozdanie 
nagród w Szkole Polskiej na Balignolles.

Trzeci dziedziniec Idąssowy, objęty trzema ścianami 
gmachu a przykryty płótnem, służył za miejsce zgroma­
dzenia urzędzone i przyozdobione stosownie. Obok znaków 
i choręgwi narodowych można było widzieć na ścianach 
liczne roboty uczniów, świadczęce o ich postępie w  nauce 
rysunku zwyczajnego, linearnego i topograficzeego. W po­
łowie obchodu ulewęy deszcz zmusił publiczność szukać 
schronienia p o  salach i kuryCarzacn gmachu szkolnego; 
W godzinę jednak, dygnitarze, uczniowie i goście wrócili 
na swoje miejsca, a przerwa ta nie ujmujęc w  niczćm 
uroczystości, dodała jej tylko większego ożywienia.

Obchód rozpoczęl się odśpiewaniem przez uczniów po 
polsku śpiewu religijnego zastosowanego do okoliczności. 
Pan Bouillet, inspektor akademii paryzkiej, wyznaczony 
przez ministra oświecenia publicznego i wyznań do prze­
wodniczenia uroczystości, zagaił ję przemówieniem pel- 
nćm życzliwych wyrazów dla narodowości polskićj i 
chlubnych świadectw dla Szkoły na Balignolles, która 
z równem staraniem i powodzeniem kształci młodzież 
polskę do wyższych zawodów naukowych, jak do naj ■ 
skromniejszych zatrudnień, a w  wewnętrznych swoich 
urządzeniach, w  kierunku inslrukcyi i w usposobieniu 
uczniów składa cięgle nowe dowody postępu odpowie­
dniego celowi.

Po inspektorze przemówił księdz Laurentz, nauczyciel 
religii w Szkole, wyrażajac zadowolenie i pociechę z du­
cha religijnego i narodowego, jaki panuje między uczęcę 
się mlodzieżę.

Przystąpiono potćm do rozdania nagród, poczynajęc od 
klas najniższych. Nagrody te, że przemilczymy tak zwane 
accessita, otrzym ali:

W oddziale elementarnym :

а) W klasie IX, Dębrowski Stanisław, Karwowski Sta­
nisław, Perkowski Erazm, Dobiecki Władysław, Renkie- 
wicz Alfred, Kisielewski Jan, Lange Karol.

б) W klasie V I I I , Korsak Albert, Bollinger Michał,

Blutstein Teodor, Matuszewicz Gustaw, Rycliter Jan, 
Raczkowski Clnldebert, Lutyński Wojciech.

c) W klasie VII, Ulkowski Milcyades, Olszanowsk 
A n to n i ,  Gajewski Kajetan, Waligórski Władysław, Wrześ­
niewski Paweł, Karwowski Alfred, Kozubski lan, Medyń­
ski Władysław, Malewski Eloryan.

W oddziale grammatykalnum :
a) W klasie VI, Proniewski Marceli, Niemyski Alfred, 

Kudelski Floryan, Zadunajski Wiktor, Pawłowski Jan, 
Bossakiewicz Alfred, Hankiewicz Karol, WlCrnikowski 
Maryusz, Kijewski Emil, Szelecliowski Fortunat, Starrii- 
rowski Alexander, Rzętkowski Juliusz.

b) W klasie V, Prosiński Stanisław, Bielkiewicz Henryk, 
Padzyński Ludwik, Godlewski Artur, Narkiewicz Adolf, 
Słomczyński Andrzej, Kowalski Alfred, Obaiski Xawery, 
EC.ecki Artur, Dzwonkowski Stanisław.

c) W klasie IV, Sokołowski Razimierz; Gałęzowski Le­
opold, Korabiewicz Rafał, Kozubowski Teodor, Gasztowt 
Wacław, Kisielewski Kazimierz, Szmith Kazimierz, So- 
jecki Xawery, Lipowski Ernest, Myszkowski Karol.

W  oddziale przem ysłow ym :
Stoblewski Stanisław, Kijewski E m il, Pruszyński Au­

gust, Bitner Albert, Niemyski Alfred, Masalski Kazimierz, 
Jarociński Paweł, Wojciechowski Antoni, Pacev.’icz Er­
nest, Narkiewicz Adolf, Orzechowski Eugeniusz, Bielkie­
wicz Hpnryk.

W  oddziale wyższym  czyli lycealnym.
W  Szkole samćj zasłużyli na nagrody : Mickiewicz 

Alexander, Chodźko Stanisław, Płauszewski Karol, Mę- 
karski Ludwik, Gronostajski Artur, Wieczfiński August, 
Jedliński Mieczysław, Ratajski Kazimierz, Roguski Stani­
sław, Stański Józef, Saniewski F elis, Noiński Alfred,Woj­
ciechowski Lucyan.

C, sami, jakkolwiek w małej liczbie (23 na 25 internów) 
posyłani do Lyceum, wspólubiegajęc się z mlodzieżę 
francuzkę tego zakładu, otrzymali w ogóle 63 nominacyj, 
pomiędzy któremi 11 nagród. Z tych, trzy  otrzymał Lu­
dwik Mękarski, dwie Lucyan Wojciechowski, a pojednój 
dostali: Artur Gronostajski, Juliusz Piliński, Mieczysław 
Jedliński, Kazimierz Ratajski, Felix Saniewski i Konrad 
Smagłowski.

Na wielkim ogólnym konkursie w  Sorbonie, Szkoła 
Batiniolska otrzymała w tym roku szesć nominacyj, czyli 
tak zwanych accessits W szczególności: Mękarski Ludwik
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dwa accessits, jedno z matematyki, drugie z wersyi łaciń­
skiej ; Ratajski Kazimierz siódme acccssit z chem ii; Sa- 
niewski Felix pierwsze z liistoryi naturalnej; Magnuski 
Marceliptąłe  z matematyki; Wojciechowski Lucyanósme 
z matematyki.

Rada Szkoły ze swej strony wziąwszy na uwagę zna­
mienite odznaczenie się Ludwika Mękarskiego lak w nau­
kach ścisłych jak klasycznych w  Sorbonie i w Lyceum, 
przeznaczyła mu osobną nagrodę nadzwyczajną.

NareszcieP. Bouillet doniósł publiczności, żeJ.C. W.Księ- 
że Napoleon, chcąc dać nowy dowód swojej życzliwości 
dla zakładu i interesowania się powodzeniem młodzieży 
naszej, raczył przysłać dwa medale ze swojem popiersiem 
dla tych, którzy się najlepiej odznaczyli na wielkim kon­
kursie, w  Lyceum i w Szkole. Stosownie do tego, Rada 
Szkoły przyznała medal srebrny Ludwikowi Mękarskiemu, 
a brenzowy Felixowi Saniewskiemu.

Po rozdaniu nagród, Prezes Rady, p. Seweryn Gałę- 
zowski, przemówił do uczniów po polsku, winszując im 
postępu i pochwał liczniej może niż kiedykolwiek zasłu­
żonych w tym roku; i że kiedy w  skutek dawniejszej orga- 
nizacyi Szkoły, całą usilnosć mieli skierowany ku naukom 
ścisłym, teraz wielu z nicłi obok tego poczęło z równym 
zapałem przykładać się do języków i nauk klasycznych, 
co daleko bardziej odpowiada celowi narodowego zakładu 
polskiego, którego zadaniem nie jest bynajmniej usposa­
biać tylko młodzież do zatrudnień specyalnych i zarobko­
wych, ale raczćj przygotowywać w niej obywateli na po­
sługi kraju, w  najobszerniejszem znaczeniu tego wyrazu.

Mowa tej treści, powiedziana z czuciem i z odwołaniem 
Się do wielkich v  zorów , jakie znajdujem y w  liistoryi cza­
sów starożytnych, oraz w dziejach ojcow naszych z wielu  
XVI i XVII, przyjęły została licznemi oklaskami tak publi­
czności jako i uczniów, którzy podczas całego obchodu 
doraźnćm wzruszeniem i zapałem odpowiadali na każde 
słowo trafiające do uczuć narodowych i szlachetnych.

Uroczystość zakończyła się jak zwykle odśpiewaniem 
przez chór uczniów pieśni« Jeszcze Polska niezginęła...»

( Udzielone.)
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Czytelnicy przypomnę sobie cośmy powiedzieli w nu­
merze z 12 czerwca, donosząc o zaszłych pod koniec 
kwietnia aresztowaniach w  Galicyi, z powodu odkrycia 
jakiegoś spisku przeciw rzędowi. Nie było dotęd żadnych 
wieści ani o naturze zamachu, ani o liczbie i losie 
uwięzionych, aż póki cała sprawa przywołana przed 
trybunał karny nie ukazała się publiczności w postaci 
dziwnie^sprzecznej ze strasznćm swojćm mianem « zbrodni 
sianu» i nie zakończyła się wyrokiem obudzajęcym już 
me zadziwienie ale zgrozę.

Dnia 2 b. m. sęd karny we Lwowie przystępił do wy­
słuchania aktu oskarżenia. Salę i galerye napełnił tłum 
ciekawych; na ławie obrońców zasiedli trzej adwokaci 
lw ow scy; Rodakowski, Czajkowski i Kabat; przed kra­
tami stanęło jedenastu obwinionych, z których najstarszy 
tylko liczył lat dwadzieścia skończonych, a najmłodszy 
niedawno począł ok czternasty. Pierwszy był zeccrem 
w drukarni, inni uczniami gimnazyum i preparandy, 
i żyli szkoły założonćj przy instytucie stauropigialnym do 
kształcenia młodych ludzi na nauczycieli elementarnych. 
Ci to potężni zbrodniarze stanu, jak brzmi oskarżenie przez 
prokuratora państwa ułożone, mieli ni mmćj ni więcej
eesarci r??inoc  ̂ wy''vvap Galicję z pod słodkiego berła 

- io austryackiego i przywrócić ję do dawnego stanu.

Go nrzi . ten dawny stan rozumieć należy, nie jest to jasno 
powiedziane, a w dalszym rozwoju rzeczy, czyli raczej 
marzeń, widać wspomnienia halickiej Rusi.

Twórcę zamiaru był Paweł Paszkowski, uczeń prepa- 
randy. Obdarzony żywę imaginacyę.i z potrzeby tylko nie 
zaś z prawdziwego powołania sposoLięcy się na nauczy­
ciela, miał on wrodzony pociąg do wcale innego zawodu, 
wszystkie chwile wolne od zatrudnień obowiązkowych 
poświęcał czytaniu dzieł o sztuce wojennej traktujących; 
naczytawszy się przytem różnych księżek podburzajęcych, 
jak mówi oskarżenie, powziął w zeszłym 1857 roku myśl, 
którą chciał przywieść do skutku za pomocę tajnego 
związku. Z zamysłem swoim zwierzył się Alexandrowi 
Daniłowiczowi, zecerowi drukarni stauropigialnej, który 
wywodzęc pochodzenie swoje od Daniły, W. Księcia 
Hali 'kiego, spokrewniony jak utrzymuje w prostej linii 
ze znakomitym domem Daniłowiczów, a przeto z królem 
Janem Sobieskim z Daniłowiczówny urodzonym, uczuł 
się szczególnićj powołanym do przedsięwzięcia majęcego 
wznieść nowe państwo, a cesarstwo Austryi w przepaść 
popebnęć. Dwaj pierwsi spiskowi przybrali vvkrótce trzech 
innych, powierzyli im tajemnicę i zalecili szerzyć zwięzek. 
Postanowiono żeby każdy z przyjętych pozyskał co miesięc 
dwóch nowych członków; tym sposobem, wedle ścisłego 
obrachowania, liczba spiskowych miała za ośm miesięcy 
wynosić ogółem 5,260 i być dostateczną do rozpoczęcia 
działań wojennych. Nadto, Paszkowski miał udać się 
w Karpaty dla zjednania tamecznej ludności do udziału 
w sprawie, a Daniłowicz w tymże celu objechać różne 
okolice i miasta, zewszęd dajęc znać Paszkowsaiemu o 
swoich obrotach i posyłajęc mu ludzi dobrze z miejsco- 
wościę obeznanyc' dla objaśnienia go co do szczegółów. 
Nie czekajęc wszakże tych objaśnień i zapewnień sił po­
mocniczych, zufnościę w liczbę związkowych spodziewaną 
na termin, zajmowano się organizacyn władzy i planami 
ruchów wojennych. Spisano statuta, ułożono rotę przy­
sięgi , sporządzono księgę do zapisywana w  nić, ważniej­
szych zdarzeń w łonie zw ięzku  zaehodzęcych. W e d l e  
ustawy, należało wybrać losem naczelnika i jego radę 
przyboczną z dwóch członków złożonę. Naczelnictwo 
przypadło Paszkowskiemu, a na jednego z raćrców los 
f ostawił przy nim najmłodszego z obwinionych, ^elicyana 
Jackowskiego. Naczelnik majęcy wyłącznie kierować 
działaniem wojennem, wziął się czynnie do przygotowania 
planów. Po dojściu sil związkowych do owej rachunkier i 
zapewnionej liczby 5,260 ludzi, miano naprzód Lwów 
zdobyć, do czego plan dokładnie wypracowany został. Na 
szczycie góry Wysokim Zamkiem zwanej, miał zarar sta­
nąć nowy zamek murami obwiedziony i wspaniałością 
przypominający dawną świetność Lwowa. Podoi ież 
okazały i warowny gmach przeznaczony był dla Grudka. 
Pomyślano prz\tem o finansach i zgromadzeniu broni. 
Zapadło postanowienie, że każdy ze związkowych powi­
nien wn sić do kas-y co tydzień 6 kr. mk., a jednemu 
odjeżdżającemu do domu studentowi polecono, żeby ze 
zbrojowni ojcowskiej przywiózł kdka starych rusznic. 
Olbrzymie plany leżały gotowe, ale zwięzek nie pomnażał 
s ię , składkę ledw'o sam naczelnik kilkunastoma krajca- 
rami najbardziej zasilił, student co miał broń przywieść 
wrócił z niczem, bo ojciec jego daleko pierwej już na rozkaz 
rządowy cały swój zbiorek do ai senału od lał, tymczasem 
zaś zaszło jakieś nieporozumienie między Paszkowskim a 
Ranilowiczem. W sk itek tego wszystkiego postanowiono 
zaniechać calćj sprawy. Papiery zakopano w lesie krzyw- 
czvckim i rozjechano się na wakacye. Po wakacyach, 
w  listopadzie ezy grudniu 1857 roku, dwaj pierwotni 
twórcy zamiaru zbliżyli się znowu do siebie i związek 
począł się kleić a nawet wzrastać, ale myślę Damlowicza 
było nadać mu inny charakter i kierunek, zrobić z niego 
rodzaj towarzystwa wzajemnej pomocy między uczniami. 
Tak stalv rzeczy gdy dnia 12 kwietnia roeu niezącego 
tajemnica wyszła na jaw i zwiy kowi zastali uwięzieni. 
Zastęp ich, grożący państwu austryackiemu, składał się 
z jedenastu młokosów, miał w skarbie jeden złoty reński



i w arsenale u naczelnika dwa zepsute pistolety, z którycli 
lepszy był nabity szrótcm !

Oto jest cala Inslorya zamachu zawarta w treści proku­
ratorskiego oskarżeń,a. Akt ten wyglądałby na powiastkę 
żartobliwą, na jakąś zabawną kartkę z pamiętników dzie­
ciństwa, gdyby jego urzędowosć nie miała przerażającej 
strony tragicznej. Od czasu jak ów malec uwięziony przez 
Nowosilcowa w  Wilnie, prosił z okna przechodniów o 
trochę wody mydła żeby mógł zabawić się puszczaniem 
baniek, po wszystkich częściach rozszarpanej Polski na­
mnożyło się scen studenckich, które stanowią szczególny, 
narodowy nasz rodzaj dramatu.

Po historycznem opowiedzeniu biegu i końca sprawy, 
które samo już powinno było postawić ją na właściwym  
stopniu winy i rozbroić surowość, urzędowy oskarżyciel 
rozwodził sie jeszcze szeroko nad wszystkieini szczegółami 
mogącemi obciążyć obżałow anych; zarzucał Paszko­
wskiem u, że przy śledztwie trzy razy inaczej rzecz przed­
stawiał i powoływał się na dowody, które sarn później za 
fałszywe uznawał.

Zapytany w obec sądu, Paszkowski oświadczył, iż 
istotnie, znękany więzieniem i mniemając że tym sposobem 
koniec procesu przyspieszy, złożył kilka zeznań kłamli­
wych, ale zawsze miał zamiar przy ostalecznem posłucha­
niu publicznem zeznania te cofnąć, a szczerą prawdę 
wyjawić. Opowiedział tedy, że od śmierci ojca zmarłego 
w roku 1868, cały b'eg życia jego był pasmem udręczę.' 
i zmartwień. Prześladowany lat kilka przez profesora, wi­
dząc zamknięte przed sobą pole kształcenia się naukowego 
-v szkołach,' postanowił wstąpić do wojska, w czem jedy­
nie ulgę nędzy swojej przewidywał. Kurs na preparandzie 
odbywał w tym celu, żeby z nauczycielstwa zebrać po­
trzebny pieniądz na zakup.enie kadectwa. Przejęty tą 
myślą i upatrując w służbie wojskowej najstosowniejszy 
zawód dla towarzyszów swoich, starał się ich do nauk 
zachęcać, skutkiem czego zawiązało się stowarzyszenie, 
któremu przypisano wybujałe i zbrodnicze zamiary. Plany 
poruszeń rewolucyjnych znalezione w papierach zako­
pany) h w lesie, nigdy nie miały być na prawdę wyko­
nane, były tylko kreślone dla umysłów ego ćwiczenia się 
w' kombinacjach strategicznych, wynikły zaś szczególniej 
z krytycznego zastanawiania się nad ruchami powstania 
w r. 1831. Ustanowienie rozmaitych godności i urzędów 
w łonie związku, miało na celu jedynie dotykalniejsze, 
w praktycznym kształcie przedstawienie pomysłów; a 
rota przysięgi nakazuje tylko bronić i nie opuszczać ojczy­
zny, nie^zawiera zaś nic takiego coby dowodziło chęci 
zaburzeń lub oderwania się od państwa austriackiego. 
Zakończył wreszcie tern, że jakiekolwiek zdrożności ino- 
żnabj było upatrzyć w związku pierwotnym, ten dobro­
wolnie, jeszcze przed wakacyami roku zeszłego zaniechany 
został, a utworzony później związek now'y, stosownie do 
widoków baniłowicza, miał charakter iunv, zupełnie 
naukowy.

Przystąpiono potem do wysłuchania świadków sprowa­
dzonych dla rozstrzygnięcia wątpliwości w daciejurodzeiiia 
belicyana Jackowskiego, co stanowiło ważna okoliczność 
mającą oznaczyc stopień jego winy. Pokazało się, że len 
członek tajnej rady przy naczelniku, urodził się w r. 184 i ,  
a zatem nie miał jeszcze skończonych lat czternastu.

Pomijamy wiele innych okoliczności wyświecon\cli 
przez zeznania, a okazujących dzieciństwo nielylko wieku 
obroiicy'&̂U z'v'^z*iowyc^i słusznie nazwali ich

Na ostatnićm posiedzeniu sądowem, 5 s:erpnia, proku­
rator państwa, w głosie zabieranym po dwnkroć, skupia­
jąc w j[; no wszystkie poszlak’,, zeznania i dowody, z całą 
biegłością swej sztuki wyprowadził ten wniosek, że obża- 
łowani ropusci i się głównej zbrodni stanu i surowie za 
mą, wedle prawa ukarani być , w in n i. Przyszła kolej na 
obroncow. \\s z \s e j  trzej opierali się na przesv iadczeniu,
v p  c n r n W i l  I l l . w n f P m  A ____ • . .

chu, -Jgdy zbrodnią nazwana być nie może, a ,ako po­
stępek płochy zasługuje na pobłażanie. P. Kabat, okazując 
w tern świetle przedsięwzięcia i roboty spiskowych, za­
pytywał czy godzi się przywiązywać jakąkolwiek wagę 
io  zamiarów i pojęć politycznych, w  pomoc którym 
chciano użyć praktyk czarodziejskich z sercem nielope- 
rzowem i macierzanką, wywoływania duchów i tym po­
dobnych bałamuctw. P. Czajkowski, odpierając zarzut 
jakoby obżałowani chcieb lud podburzyć, zwrócił uwago 
na to, że przepędzając wakacje 1857 roku na wsi, mieli 
sposobnosc do igo, a jednak całe śledztwo me dostarczyło 
najmniejszego pozoru, aby poduszczali chłopów’. Nako- 
niec p. Hc łukowski, podniósłszy silnie wszystkie argu­
mentu przeciw wnioskowi prokuratora, starał się p. ip- 
mówić do ludzkiego uczucia i zdrowego rozsądku. W y­
stawiał vv żywych kolorach, jak kara zbrodn zastosowana 
do postępku lekkomyślności młodzieńczej byłaby srogą, a 
razem dla winnych i niewinnych dotkliwą. Obżałowani 
z ubogiego stanu pochodząc, mają rodziców i krewnych, 
którzy spodziewaną w nich kiedyś podporę utraciliby na 
zawsze. Młodzieńcy, za winę pochodzącą z braku ukształ- 
cenia serc i umysłów, właśnie pozbawieni byliby sposo 
bności kształcenia się w najlepszym do tego wiekit. Jeżeli 
skazani zostaną — mówił dalej starając się sam nawet 
interes rządu ku ratunkowi swych klientów skierować —  
po latach cierpień wyjdą na świat z fałszywem prze­
świadczeniem o stanowisku swojem, o swojej wadze oso­
bistej, a zarozumiałością nadęci, au.eolą męczeństwa 
opromienieni, z chorobliwym niesmakiem w duszy, będą 
nieużytecznemi członkami społeczeństwa. Przeciwnie, je­
żeli doznają wyrozumiałości i łaski, przejęci wdzięczno­
ścią, przykrem doświadczeniem na właściwy tor wpro­
wadzeni oddani nauce i pracy, staną się wiernymi pod­
danymi, monarchy i wzorowymi obywatelami państwa. 
Imieniem ich tedy wzywał sąd, aby powodował się łago­
dnością, a słowa te będące wyrazem ich skruchy, prze­
siał do podnóżka tronu, prosząc N. Pana o najwyższą 
łaskę i przebaczenie.

Obżałowani zapytani, czy nie mają jeszcze czego ze 
swej strony dodać, odpowiedzieli, że poprzestają na glo­
sach obrońców, we wszysikiem dostatecznych i zgodnych 
z ich wolą-

Sąd udał iię do izby przjbocznej, po upływie dwóch 
godzin wrócił w komplecie do sali posiedzeń i zasidłszy 
ławę sądowniczą, ogłosił następny wyrok :

Wszyscy obżałowani, oprócz Felicyana Jackowskiego, 
są uznani winnymi zbrodni głównej zdrady sianu.

Alexandcr Daniłowicz, mający skończonych lat dwa­
dzieścia, skazany zostaje na śmieć i utratę szlachectwa.

Obżałowani : Paweł Paszkowski, Antoni Nieinec, Hie­
ronim Pozakowski, Rawski, Rudyński, Karol Jabłoński, 
Rcczyński, Robert Osuchowski, Konstanty Kowaszewicz, 
zważywszy ich wiek młody niedochodzący lat dwudzie­
stu, skazani zostają na pięć lat ciężkiego więzienia.

F elicjan  Jackowski, niemający skończonych lat czter­
nastu, skazany na jeden miesiąc samotnego więzienia.

Obżałowani skazani nadto na zwrot kosztów7 procesu.
Wyrok powyższy, z powodu skazanego na śmierć 

Alexandra Daniłowicza, do potwierdzenia Najjaśniejsze­
mu Panu ma być przedstawiony.

\ ł  szyscy obżałowani wnieśli przez swych obrońców, 
przeciw w yrokwi sądu karnego rekurs do sądów wyż- 
szycli.

Taki jest wyrok, cóż o nim powiedzieć?... Wiadomo że 
w austryackiem państwie, jeżeli trzech lub cztereeb stu­
dentów tym samym znakiem listy swe zapieczętuje i je­
dnakową szpilką chustkę u szyi zapnie, to już dosyć aby 
na nich zwróciła uwagę polieya i aby popadli w podej­
rzenie o nieprzyjazne rządowi zamiary. Z pobytu arnni 
austryackiej we Włoszech, w Calicyi i na Woloszczyznie 
wiadomo także, ie  oficerowie tego państwa nigdy zapal­
czywiej n i e  dobywają szabli, jak kiedy na bezbronnych 
mają poszukać odwetu za « obrażony honor wojskowy. » 
Z bomb irdowania Krakowa, Lwowa i Pragi wiadomo
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również o  tym p ęd zie , w  tam on najsurowszy lubi roz­
wijać eneigią, gdzie żadnego nie lęka się opor . Ale żeby 
sądownictwe uznawało w  nnenii zbrodni stanu i skazy - 
w alo na śm ierć lub więzienie dzieci, któreby w  innych  
krajach zwrócono prawdopodobnie władzy rodzicielskiej, 
albo po najwięcej wsadzono na kilka m iesięcy do aresztu, 
dzieci n ie mające, jak się pokazało, nawet pojęcia tego 
o c sa ) ikarżone, to przechodzi wszystko cokolwiek ku 

.lekuistej zgrozie zostawił pamięci ludzkiej terroryzm  
jakiegobędż czasu lub narodu 1

Po przeczytaniu tego wyroku, n ie w iedzieć co w  nim  
bardziej oburza, czy jego okrucieństwo, czy bezprzykła­
dny i .erozum ;ądu ! Z naiwniejszy ślepoty niepodobna 
wistocie służyć swym  nieprzyjaciołom, i choćby też dy­
plomaci rossyjscy w  mundur austryacki przebrani sydzili 
tę sprawę, toł y jej inaczej dzisiaj nie rozsądzili. Może 
chciano zapewnić cesarzowi AusLryi niekoszlowny sław ę 
z ułaskawienia czernastoletnich zbrodniarzy, ale któż 
ułaskawi sądy autrzyackie po tym wyroku, który na sie- 
bję w  oczach Europy w ydały? Źle ■ niebezpieczna jest 
być okrutnym i śmiesznym zarazem; nie ma siły mogą­
cej obronić tego rodzaju in stytu cyel...

K R O N IK A .

W  n u m erze  z d . 14 listopada ro k u  zeszłego , zam ieściliśm y 
lis t z M oskwy donoszący o zaszłym  lam  zatargu m iędzy policyą 
a uczn iam i u n iw ersy te tu . B y łto  po p ro stu  napad policyi na 
zgrom adzenie  tow arzyskie k ilkunastu  uczniów  obchodzących 
im ien iny  sw ego ko leg i. M ylny pow ód, a potem  gburstw o i po- 
chopnośó  do g w a łtu  ze stro n y  w ładzy obow iązanój slrzedz po ­
rządku  i bezpieczeństw a, sp raw iły  b o jkę, w k tó re j jeden  uczeń 
śm ierte ln ie , a k ilku  c.eżko zosta ło  z ran io n y ch . M anifestacya 
ca łć j m łodzieży  un iw ersy teck ić j, p rzy ję ta  i pop arta  przei p ro - 
fessorów , rek to ra  i ów czesnego k u ra to ra  w M oskwie a dziś m i­
n is tra  ośw iecenia, K ow alew skiego, nadała  tej spraw ie o b ró t j a ­
kiego n ic  życzyli sobie ob erp o licm cjs le r i g u b e rn a to r. P o  
ukończonem  śledztw ie, obżalow an i u rzędn icy  policyjni staw ieni 
zostali przed  sąd w ojenny, który  w ydał surow y w yrok, przez 
C esarza zatw ierdzony i teraz  w Gazecie Scnaclci/j og łoszony . 
M orą tego w yroku uznani są w innym i : k w a rta ln y ,  porucznik  
policyi, sek retarz  koleski S im o n ó w ; inspektor k w a rta łu , r a -  
dzca dw oru  M arsów ; pristetw  tcgcż k w a rta łu , radzca dw oru 
S w ilenew  ; lekarz rządow y, radzca d w o ru  L ile jew . W szcze­
g ó lności, w iny każdem u z nich  przyznane  są n astępne  : S im o­
now  d o p u śc ił się gw ałtu  publicznego przeciw ko uczniom  u n i­
w ersy te tu , do tegoż w ystępku p o d b u d za ł niższych urzędników  
policyjnych i z łoży ł zw ierzchności fałszyw y ra p p o rt z p rzem il­
czen iem  w ypadków  is to tn y c h ; M arsów zan ied b a ł swego obo­
w iązku  i uży ł urzędow ego oszustwa dla pokrycia przestępstw a 
w łasnego  f sw oich podw ładnych  ; Sw ilenew  okaza ł niedbalstw o 
w  słu żb ie  w ynikające z b rak u  należytego sta ran ia  o dobro  pu ­
b lic z n e ; L ilejew  sporządził fałszyw e św iadectw o o stanic zdro­
w ia uczniów  i po licyantów . U karan i zostali za to jak  n a s tęp u je : 
S im onow , odebran iem  o rderów  i zdegredow aniem  na prostego 
Ż o łn ierza ; M arsów , liańhiącćm  w ypędzeniem  ze s łu ż b y ; Sw ile- 
n cw ,usun ięc iem  od obow iązków  z zakazem  pow rotu kicdykolkiek 
d o  u rzęd o w an ia ; L ile jew , oddaleniem  ze służby  rządowej P rzy  
śledztw ie  w yszły  na  jaw  w szystk ie in tiy g i, jakiem i starano się 
zdusić tę sp raw ę, w skutek k tórej ob ern o licm ejs le r moskiewski 
d o sta ł także dym issyą.

—  K ole j żelazna p row adzona z P e te rsb u rg a  ku  zachodow i, 
m a , jak  w iadom o, rozdzielać się  w L itw ie  na dw a ram iona, 
z k tórych jed n o  pójdzie  p rzez  Kow no do granicy  p rusk iej i ze­
tkn ie  się w E jlkunach  z rob iącą się w spó łcześn ie  d ro g ą  króle­
w iecką; d ru g ie , w prost do  W arszaw y, gdzie się p o łączy  z linią 
warszawsko - w iedeńską. K onw encya zaw arta p rzed  rokiem  
w b erliin ic  m iędzy Rossyą a P ru sam i, obow iązuje oba rządy do 
ukończenia w krótkim  czasie kolei z Kowna do fijtkuri i z E j t .  
kun  di, K rólew ca. Roboty leż m iędzy Kownem  a granicą  p ru ­
ską postępowały daleko spieszniej niżeli w k ie ru n k u  W arszaw y . 
1 rzyczyninć się do lego m ogło i to , że T ow arzystw o rossyjsko-

ń a n cu zk ie , budujące  koleje  żelazne w R ossyi, n ie o trzym aw szy 
dzierżaw y drogi w arszaw sko-w iedeńsk iej, nie m ia ło  in te resu  
dążyć pierw ej ku n ie j, ow szem  życzy ło  sob ie , aby h an d e l 
z g łęb i cesarstw a zwróciwszy się raz  na K rólew iec, nałogow ie 
ju ż  polem  trzy m ał się lej d ro g i. T eraz rząd  r o s s y j s k i  n ak aza ł, 
aby przedew szystkiein roboty  na  lin ii z P e tersb u rg a  do  W a r­
szawy były kończone jak  n a jry ch lć j.

—  W kalendarzu  w ydanym  na rok bieżący p rzez  O bserw -1 • 
to ryum  astronom iczne w W arszaw ie, znajdu je  się ciekawa w ia­
dom ość o ludności K rólestw a. C ała  la ludność wynosi 4 ,6 9 6 ,9 1 9  
m ieszkańców . W tej liczb ie  je s t  6 7 1 ,4 2 1  żydów , a 2 6 3 ,4 3 8  
niem ców . Żydzi przeto stanow ią niem al ósm ą część m ieszkań­
ców . P rócz  W arszaw y i kilku m iast w iększych , w e w szystkich 
m iastach i m iasteczkach przew yższają on i ludność ch rześc iań - 
ską , a rachunek  sta tystyczny  pokazuje, że liczba ich  p o d r^ ja  
się w la t 2 8 , do czego inne  w yznania po trzebu ją  lat 7 0 .  Kiedy 
w czasie pierw szego z jazdu  T ow arzystw a R olniczego, w ielu 
obyw ateli w iejskich zeszło  się na obiad  do  resu rsy , i p rzy  
rczmovvie o środkach jak iem i m ożnaby ra tow ać w łościan  od 
w ycieńczania ich  przez żydów , ktoś z ro b ił uw agę że  plem ię 
to żyjące z pracy cudzej w zrosło  w K rólestw ie ju ż  do pó ł 
m ilio n a , obecny izraelita  bank ier rz ek ł z pew ną d u m ę : 
« trochę  w ięcej, bo do sześciukroć sto  tysięcy! »

—  Piszą z W arszaw y : « Okolice naszego m iasta przyozdobią 
się nową w illą . J .  U . N iem cew icz m ia ł od h r .  Potockiej, m a ł­
żonki znanego m in istra  ośw iecen ia, darow a.ią  sobie kolonię 
i  części g ru n tó w  d ó b r w illanow skich ; n azw ał ją  od swego 
p rzydom ku U rsynow em , i p rzed  rokiem  1831 w niej pory 
letn ie  p rzep ęd za ł. Po w ydaleniu się jego z k ra ju , skonfiskow ano 
tę  cząstkę z iem i, a dok to r M alcz , dla zachow ania od zniszcze­
nia rn d y rh  pam iątek , w ziął ją  od rząd u  w d z .e rżaw ę. W owym  
czasie jed n o  z drzew  starych u sch ło , M alcz kaza ł je  wyciąć żeby 
w terr. m iejscu zasadzić in n e . P rzy słan y  do rachunków  assesor 
ekonom iczny , w iedząc o ścięlćm  d rzew ie , n iety lko wedle prze* 
pisów  ob liczy ł za ile m ogłoby  być p rzed an c , ale w gorliw ości 
nad p rzep isy , ocenił na  golowy p ieniądz w artość  c ien ia  i 
c h ło d u  jak ie  daw ało , co w szystko razem  znaczny sum kę wy­
n io sło . D októr Malcz zaplac.w szy cenę m ate ry a łu  opałow ego , 
od opłaty  za cień i c h łó d , na k tó re  jeszcze laxy n iem asz, 
uw oln iony  zosta ł. H rab iostw o Potoccy g ru n t U rsynow a odkup.li 
i w tern p ięknem  u stro n iu  m a  być w zniesiony ozdobny p a łac  
d la h ra b in y  Z ygm untow ej K rasińskie j. »

—  K orespondent C za su  donosi z P ozn an ia , że dosz ło  do 
Księstwa pocztą m nóstw o odezw  jakiegoś kom itetu  rew olucyj­
nego londyńskiego, z podpisam i osób o k tórych n ik t nigdy n ie  
s ły sz a ł.  T rw ożliw si odsy ła ją  j e  do  w ładz  m iejscow ych , inn i 
zapalają n iem i lulki lu b  cy g ara , a n iek tórzy  n ie  m ogąc pojąć 
celu ro z rzu can ia  takich  d ru k ó w , m niem ają  że to m usi być 
spraw ka jakiegoś agen ta  n .ezg rabnej policyi ta jn e j.

O trzym ali pozw olenie po w ro tu  do K rólestw a : L udw ik Go­
łębiow ski (rodem  z W o łyn ia , od r .1 8 3 1  p rzebyw ający  w e F ra n -  
cy i), K arol W ilhelm  Ja siń sk i, W ładysław  Ju lian  A lexander 
Ankow ski, Jó z e f  N eu b u rg , Karol C zerabsk i, M arcin G ałkow ski, 
ICajelan B ogdańsk i, K onstanty  B alick i, L eopold W ładysław  
W o jn a , J a n  L isicki, W incen ty  W łodzim ierz  Ł o jew sk i, N ikodem  
D ąbsk i, Ignacy B rodow ski, D om inik  P io tr  G olin , Ignacy  F ilip o ­
w icz, W ojciech F lin t, starozakonny  Salom on Jak ó b  D in er vel 
F iu re r  vel R u b in sz tc in , W ładysław  W rześniew ski, Izydor A lb ert 
R uszkow ski, W ilhelm  W anselow , M ichał G órecki, K o n s ta n ty ' 
B ocheński. —  Pow rócili sam ow olnie i o trzym ali pozw olenie' 
pozostania w K rólestw ie : F e lix  K o zy rsk i, H ie ro n im  W oło­

wski- O gółem  dotąd  6 1 4 .

R e d a k t o r ,  F e l i x  W r o t k o w s b i .

W drukarn i I,. MiBTiNET, przy ulicy Mignon, 2.


